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CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 w ierszy kop. 25,

*a każdy następny  w iersz  ln b  jeg o  
m iejsce po k. 3.

TERM OMETR

C iep ła rano w p o ł.

W czoraj . . . 8 1
D z i ś ....................... 5 9

WYSOKOŚĆ BAROMETRU
W czor. 1 757 m m . odm iana. 
Dziś j 765 mm. pogoda .

O-AZETA IMULA-ST-A. KALISZA I CTEC3-0 OKOLIC.
Piątek dnia 31 Marca 1SJO roku.

Kaliszanin wychodzi dwa  razy  w tydzień , t. j. we W tork i i P ią tk i w p o łu d n ie .— Cena Hitliszaniua; kw arta ln ie : rs . 1 kop. SO , za p rz esy łk ę  p o cz tą  kop. 4 0 ;  m iesięcznie
*op. 4 0 ,  za odnoszen ie  po kop. 5  m iesięcznie; num er po jedynczy  kop. 6 . — Preiiumermtę p r z y j m u j ą  : w K aliszu : g łów ny  k an to r w d ru k a rn i w ydaw cy W. H in-
dem itha, i m iejscow e k sięgarn ie ; w W arszaw ie p. S tan is ław  W iniarsk i u trzym ujący  sk ład  p ap ie ru  na N ow ym  Sw iecie J\& 62. — A rty k u ły  n a d sy łan e  zw racanom i n ie będą.

Od Wydawcy.

„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kw arta le  p rzy­
szłym, w tym samym formacie, programie i cenie.

Szanowni P renum era to row ie  raczą zg łaszać się 
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem na ra ża  i na b rak  
Pierwszych numerów, k tórych  niepodobieństwem 
jest zapisującym się późno P re n u m era to ro m  do ­
starczać.

„Kaliszanin” ekspedjowany j e s t  na jregularn ie j 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
Pochodzą.

P renum era tę  przy jm ują  wszystkie tu te jsze  ks ię ­
garnie, a nadto  k an to r  Wydawcy. Szan. P re n u -  
hieratorowie z prowincji raczą  w przedmiocie p re ­
numeraty odnosić się pod adresem; „Do W ydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M a r jąńska .”

Cena tego pisma wynosi: kw arta ln ie  w miejscu 
»'s. 1 kop. 2 0 ;  na  prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna  może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
^emi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 
* kop. 3 5 ;  num er  pojedynczy kop. 6 .

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

. — Dowiadujemy się z „Prawitielstw. W iest.“ 
wkrótce, ze względu na n iezbędny rozwój ko­

munikacji telegraficznych, zaprowadzone być ma- 
prócz istniejących obecnie stacji rządowych, 

Pomocnicze sracje telegraficzne, k tóre  nie two- 
rząc oddzielnych instytucji, zuajdować się mają 
P°d bezpośrednim nadzorem stacji rządowych, 
^ “rząd  nowemi stacjami

syłania depesz należeć będzie do urzędników n a j­
bliższej s tacji telegraficznej rządowej. W y n a g ro ­
dzenie zależeć będzie od umowy i wydawanem 
być może miesięcznie lub od liczby depesz.

Oto w streszczeniu główne punk ta  Najwyżej z a ­
twierdzonego w dniu 30 stycznia (11 lutego) roz­
porządzenia, które wkrótce ma być wprowadzo- 
nem w wykonanie. Dodać jeszcze winniśmy, iż 
urządzenie pomocniczych stacji telegraficznych 
ma być zaprowadzonem z początku sposobem 
próby na la t  t rzy  i jeżeli po upływie tego czasu 
okaże się praktycznem, pozostać i nadal.

W jednym z nas tępnych uumerów pomówimy 
jeszcze w tej kwestji słów kilka.

— Dorocznym swym obyczajem, chór am atorów 
śpiewu zostający pod kierunkiem p. Melcera, obcho­
dził w d. 12 b.m. d rugą  rocznicę swojego istnienia. 
W dniu tym o godzinie 9 1/ zakupiono na ten 
cel wotywę w kościele 0 0 .  F ranciszkanów  i pod­
czas takowej, członkowie tegoż chóru odśpiewali 
mszę solenną utworu ś. p. Zientarskiego. W ie­
czorem podczas skromnej składkowej towarzyskiej 
biesiady, wykonywano utwory M ozarta ,  Chwatala, 
Zarzyckiego, Zandm ana, Studzińskiego i innych.

Zapisując ten fak t  do kroniki naszego miasta, ze 
sprawozdawczego obowiązku, dodajemy, iż grono o- 
sób należących do tej przyjemnej a pożytecznej qua- 
si-instytucji, liczy obecnie cz ternastu  członków, re ­
p er tu a r  zaś ze śpiewów kościelnych,już wyuczonych, 
zawiera w sobie msze Gouuod’a, Millera, Moniuszki, 
Krogulskiego, Zientarskiego, Requiem Piotrowskie­
go i wiele innych. Ze świeckich, utwory różnych 
autorów, oprócz tych, które wyżej wymieniliśmy.

Chór ten i dobre chęci jego założyciela z n a j­
du ją  sym patję  i dalej,  niż w Kaliszu, gdyż jak 
w r. z. p. A leksander Zarzycki znakomity forte- 
p jauis ta  i b. d y rek to r  tow arzystw a muzycznego 
warszawskiego, t a k  w r. b. inspektor  konserwa- 
torjum  i twórca opery „P iwow ar z Gąndawy** Jó­
zef Brzoski, ofiarowaniem prac  swoich dowiedli 
za in teresowania się tą  poczciwą p racą-rozryw ką.jako też  przyjmowanie

1 wysyłanie depesz, powierzone być m ają  osobom Obecnie je s t  w nauce „Chór robotników11 z do- 
Jływ atnym , za odpowiedniem rozumie się w y n a - : piero co wymienionej opery; życzyćby tylko n a ­
godzen iem . Wyuczenie ich przy jm owania  i wy- leżało, aby oceniając dobre chęci i bezintereso-

wność założyciela i kierownika, jaknajwięcej no- 
wozaciężnych gromadziło  się pod jego b a tu t tę .

—  W niedzielę, ja k  ju ż  o tern donosil iśmy, 
w miejscowym tea trze  odbędzie się p rzedstaw ie­
nie amatorskie , na korzyść ubogich uczniów 
miejscowego gimnazjum. Składać się ono będzie, 
nie z trzech, ja k  o tern donosiliśmy, lecz z dwóch 
komedji, mianowicie: „Do Sędziego pokoju*1 w 3 
ak tach , Kryłowa i „Zbudziło  się w niej serce*1 
komedji w 1 akcie Grygorjewa.

—  W dniu 16 b. m. w m. T u rku  odbyło się 
drugie przedstawienie d ram atyczne przez a m a to ­
rów i am atork i z pensji p. Kosińskiej.

Grano komedyjki Hofmanowej: „Psota*1 w 1-m 
akcie, „Odwet** w 2-ch ak tach  i Szmidta „K o- 
miniarczyk*' komedję ze śpiewkami w 1-ym akcie. 
Powodzenie było świetne; sala l iteralnie  p rz e p e ł ­
niona. Czysty dochód 120 rs., przeznaczono na 
powiększenie funduszu miejscowego szpitala.

—  W kan to rze  naszej Redakcji  złożono do 
sprzedania bukiet wykonany krzyżową robotą,  o- 
prawny w ozdobne ramy. Je s t  on własnością u -  
bogiej kobiety, k tó ra  zmuszona spieniężyć go za 
bardzo p rzystępną cenę, bo tylko za 5 rs. p ra -  
guie tym sposobem zabezpieczyć choć na dni pa ­
rę byt swój i swych dzieci.

— Polecamy litościwym sercom Izabellę O ru -  
chowską, schorzałą  z czworgiem małych dzieci w o- 
s ta tn ie j nędzy zos ta jącą  wdową. Mieszka przy|ulicy 
Babina w domu p. Cicheckiego w oficynie na  górze.

—• Ofiarowane przez W -uą F ranc iszkę  B rzo ­
zowską rs. 50, w połowie na budowę wieży na 
kościele Ś-go Mikołaja i na res tau rac ją  kościoła 
N. P. Marji, złożone zos tały  na  ręce W-go Kie- 
drzyóskiego członka komitetu budowy wieży i re ­
s tauracj i  kościoła Panny  Marji.

*J- W dniu 29 b. m. o godzinie 5-ej po p o łu ­
dniu, zakończyła życie Ś. p. Ju lja  Handke 
panna, przeżywszy lat 23 .  S troskani rodzice z a ­
p raszają  krewnych, przyjaciół i znajomych na wy­
prowadzenie zwłok z domu własnego na Dóbrcu 
Małym, w dniu dzisiejszym o godzinie 5-ej na 
cm enta rz  katolicki odbyć się mające.

mmi, m Śm iechu
PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO

p rze z

A. M. J.

{Ciąg dalszy).

Ciężka jednakże praca, nędzue pożywienie do- 
r°wadziły go wkrótce do tego s tanu ,  że nie był 

ik? w możności zarobić na suchy nawet kaw ałek 
óleba.

I człowiek ten tak  bogaty niedawno, szczęśliwy, 
kształcony, dziś nie wiedział czy będzie miał za 

zjeść obiad. Zam iast w eleganckich salonach, 
,, °?l®szkiwał w wilgotnej suterynie, spa ł  na prze- 
kr z ,w‘3zce słomy, nie mając naw et czem przy- 

^  się od zimna. 
w v"  końcu nędza ta k  s ta ła  się dlań ciężką, że 

Rozpaczy m yślał już o samobójstwie.
To koniec, który spotyka wszystkich szu ­ler,

0(j ° w> —  rzek ł  wtedy do siebie, trzeba  raz już  
, - ż y ,  się na ten krok, k tó ry  sam sobie zgoto-

Led

L
chvl:r -e ’ że w>’rzek ł te Mowa, gdy drzwi się u 

jL'ty i Karol Dubosc s ta n ą ł  przed nim.
Sie aii°^ P o m ó w i ł  do przyjaciela, za trzym ał 

* Zdziwiony na progu  rozglądając się w około,

•nas tępn ie  wzrok swój skierow ał się na Augusta , 
j  pa trzy ł  na niego chwilę i nie mógł go poznać.

A ugust  przez ten  czas ta k  się zes ta rza ł ,  schudł,  
wynędzniał i tak  z re sz tą  biednie był ubrany , że 
Dubosc nigdy byłby go nie poznał.

August jednak  odrazu  poznał przyjaciela, po ­
s tąp i ł  ku niemu parę  kroków, wyciągnął ręce do 
uścisku,  został jednak  odepchnięty.

Nakouiec Karol go poznał,  uie mógł jednak  
oczom własnym wierzyć.

—  Więc to ty jesteś naprawdę? — zajjytał ze 
zdziwieniem, w tym stanie, czy to być może!?

—  Tak to ja  Karolu, j a  k tóregoś dawniej na­
zywał przyjacielem, bratem . W szystko strac iłem , 
nic mi nie pozostaje więcej... nic prócz śmierci.

—  Ah! to okropne!— zaw oła ł  Karol z boleścią, 
wracam właśnie z drogi... Tam gdziem p rzed  ro­
kiem się uda ł ,  po długiej pracy i zabiegach u d a ­
ło mi się zebrać  dość znaczny m ajątek ,  burza  
jednak m orska wszystko mi za b ra ła ,  myślałem 
że tu ta j  znajdę jeszcze środek do podźwignięcia 
się z upadku , oto i osta tn ia  nadzie ja  ja k ą  w to ­
bie pok ładałem  dzisiaj mnie zawiodła.

— Cóż robić Karolu, oddałem się grze n a ­
miętnej,  ca ły  m ają tek  mój straciłem!

— I  ten  który do ciebie nie należał?!
—  Co chcesz przez to powiedzieć! Jestem  

biedny, od wczoraj nic jeszcze nie m ia łem  w u- 
stach, jes tem  nędzarzem, ale n ik t  p ra w a  nie ma 
znieważać mnie, a tym więcej ty Karolu!

I  nieszczęśliwy o ta r ł  łzę z oka.
— Jakto! a depozyt, k tóry ci na  wyjezdnem 

powierzyłem, a stotysięcy które m iałeś u siebie 
zachować do mego powrotu, k tórem i mogłem się 
znowu dorobić majątku?!

—  Zapom inasz widać do kogo mówisz, zawo­
ła ł  August,  by łem  szulerem , s trac iłem  to co by­
ło moją własnością, lecz to co do ciebie należy 
zachowałem  święcie.

I  mówiąc te  s łowa pochylił się nad barłogiem, 
k tóry  mu służy ł za posłanie, dobył gruby pakiet 
pieniędzy i oddał  go do rąk  przyjaciela oniemia­
łego ze zdziwienia.

— Od wczoraj nic jeszcze nie miałem w u- 
stach —  mówił dalej,  byłbym je d n ak  prędzej u- 
m arł  z głodu, nimbym się poważył d o tk n ą ć  tych 
pieniędzy, któreś mi powierzył.

—  Przebacz drogi mój Auguście —  zaw oła ł  
Dubosc ze łzami w oczach przyciskając go do 
swojej piersi, przebacz żem na jedną  chwilę mógł 
powątpiewać o tw ojej uczciwości, ty je s teś  p ra ­
wdziwym moim przyjacielem. Szczęśliwy jestem , 
że mogę cię znowu nazwać moim b ra tem . O d­
tąd  nigdy się już nie rozłączymi z sobą.

X III.
J r z e c i a  ż o n a .

Dwaj przyjaciele zawiązawszy z sobą wspó 
założyli dom handlowy, k tórego  pierwszym k 
tliłem obrotowym było owe stotysięcy fraah
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(Art. nad.) Niespodziewane podziękowanie, j a ­
kie mnie ze strony W-go D yrektora  kaliskiego 
męzkiego gimnazjum p. Sawickiego w uumerze 
24 niniejszego pisma, za pros te  spełnienie oby 
watelskiego obowiązku, w niesieniu pomocy nie­
zamożnym, a chcącym pracą  dobić się stanowiska, 
uczniom gimnazjum, spotkało, spadać winno 
w równym podziale na pp. M amrotha Maurycego, 
P reyssa  Jakóba, Kem puera  B ernarda ,  a głównie 
i przedewszystkiem na pp. Endelm ana  Ch., i 
W eingo tta  Izydora, którzy w tym względzie chwa­
lebną odznaczyli się gorliwością.

Gustaw Heimann.

Korespondencja Kaliszanina.

Z  po d  Turku 2 8  marca 1 8 7 6  r.
P o  większej części m iasta  stołeczne, s tanowią 

głowę i serce, k tórych  tę tna  odbijają się w na 
rodzie.

W arszawa jakkolw iek wymazana z rzędu  miast 
stołecznych, nie s trac iła  do tąd  na przewodnictwie 
i kierunku, posiada bowiem prasę  narodową, j a k ­
kolwiek ścieśnioną przez cenzurę, aleć w kwe- 
stjach żywotnych, kultury ,  dobrobytu, ma pewną 
wolność i cywilną odwagę- Przegląd  Tygodniowy 
znakom ite położył zasługi zdrową kry tyką,  jędr-  
nem  słowem, gdzie idzie o prawdę, o naukę, a 
osobliwie podnoszeniem kwestji żywotnych.

W imię prawdy, k tó rą  się kieruje P rzeg ląd ,  
hreczkosiej ośmiela się do Kaliszanina, pisma per- 
jodycznego, p rzes łać  swoje zapatryw anie  oparte  
na  przeświadczeniu dotykalnem, w kwestji fundu­
szów na u trzym anie Sądów Gminnych.

A rtyku ł w odcinku „E c h a  W a rsza w sk ie1 w JV« 12 
P rzeg lądu  Tygodniowego, podnosząc kw estję fun ­
duszu na Sądy Gminne, od początku do końca 
w swem rozumowaniu zdradza au tora ,  k tó ry  nie 
zna w zupełności stosunków obecnych właścicieli 
większych i mniejszych, a nadto jasno i wybitnie 
objawia myśl swoją pessymistyczną, względem 
właścicieli większych, w których ledwie że nie 
widzi begów i agów Hercogowitiy i Bośni.

Czytelnikom Kaliszanina, dla dokładniejszego 
przekonania  ich o racji przezemnie powyż wypo­
wiedzianej,  należałoby cały  a r ty k u ł  z odcinka 
Przeglądu tu  zamieścić, jednakże  dla skrócenia mej 
korrespondencji,  ograniczam się na przytoczeniu 
niektórych zdań i rachunku, które au to ra  wido­
cznie cieszyły, czego dowodzi w końcu a r ty k u łu  
rad a  łaskawie udzielona większym właścicielom, 
żeby m a ją tk i  swoje na części rozprzedali , sobie 
zostawili morgów kilka i na tych wspaniałe p a ła ­
ce pobudowali.

Dla spełnienia tak  genjalnego pomysłu, p ro s i­
my Sz. au to ra  o nadesłan ie  nam z pieniędzmi 
kupców na całe m ają tk i  albo na parcelację, choć­
by tylko na połowę tych dobr, k tóre  są do sp rze ­
dania w Królestwie.

August w in teresach rozw inął nadzwyczajuą 
działalność, baczność i przewidywanie, o jakie, 
znając poprzednie jego życie, niktby go nie po­
sądził .

Co się zaś tyczyło Karola, tem u  stosunki h an ­
dlowe, które zaw iązał w Indjach za swojej tam  
bytności,  ogromne wyświadczyły przysługi. Dom 
przeto handlowy rok rocznie coraz bardziej wzra 
s ta ł  w zamożność i rozprzestrzen ia ł stosunki 
swoje, i w krótkim  czasie s ta n ą ł  na takiej stopie
0 jakiej właściciele jego nie marzyli nawet.

W parę la t  po zawiązaniu tej współki, August 
ożenił się z miłości z pan ienką ubogą, ale piękną
1 ukształcouą. Nie d ługo  jednakże cieszył się
tem szczęściem.

Pani Dubreuil wydawszy na świat córkę umarła. 
Po śmierci żony August ca łą  miłość, ja k ą  uko
chał swoją towarzyszkę, z la ł na jej dziecko, k tó­
re  pod jego prawdziwie macierzyńską opieką
wzrastało, rozwijając się niby pączek różany
w kwiat pełen barw i wdzięku.

W trudnych tych aczkolw iek  s łodkich  obow iąz­
kach, pom agał mu przyjaciel i wspólnik jego K a ­
rol Dubosc.

W alentyna zwolna z małego dziecka wyrosła
w osiemnastoletnią dziewicę opromienioną całym 
blaskiem młodości i urody, K arol zaś Dubosc 
skończył wtedy czterdziesty piąty rok życia.

Pomimo je d n ak  tej różnicy w iek u , . pewnego 
dnia A ugust  rzek ł  do swego przyjaciela.

— - K a r o l u ,  jesteśmy bogaci, niedługo zwiniemy 
nasz dom, rozwiążemy spółkę, ale gdybyś zechciał

Głownem mojem zadaniem jest wykazanie o ile 
op ła ta  z morgi n a  Sądy Gminne dla właściciel? 
większych jest uciążliwą, a tem samem że nie może 
być sprawiedliwą; nie kuszę się na przedstaw ie­
nie p ro jek tu  opartego na klientach, ko rzy s ta ją ­
cych mniej czy więcej z Sądów Gmianych, z gó ­
ry bowiem przewiduję, że moje usiłowania na tej 
drodze byłyby pracą  bezowocną Sizifa.

Zaczynam przeto od rozbioru początkowych 
rozumowań E cha  „że w głosowaniu gminnem b ę­
dzie 100: 1 za rozkładem  z morgi“ ; na to się 
zgadzam dlatego, że 100 będzie co najmniej g ło ­
sowało interessowauych włościan na 1 właścicie­
la większego obszaru; wymagać tu  innego rezul­
ta tu  byłoby pożądać rzeczy w praktyce  jak  do­
tąd nieznanej na całej kuli ziemskiej i we wszy­
stkich warstwach społeczeństwa, ale żeby takie 
głosowanie dowodziło sprawiedliwości, nam p r o ­
fanom się nie zdaje.

Dalej głosi „E c h o “ „zasada ta  jakkolwiek jest 
t ru d n ą  do strawienia dla większej własności,  ale 
ma wszelkie prawo bytu, bo je s t  p rak tyczną  i 
dość sprawiedliwą, j a k  to zaraz  wykażemy11.

Tu czuję się w obowiązku objaśnić Echo a r a ­
czej zapoznać je  ze stosunkam i większych właści­
cieli do mniejszych. Że własności większe są 
obciążone serw itu tam i na korzyść mniejszych, 
w lasach, pastwiskach, a w wielu miejscowościach 
pastwiskiem na polach i łąkach , j a k  np. Zadąbro- 
wie pod miastem W artą ; dwór posiada rozległo­
ści w gruntach , łąkach, pastwiskach włók 27, 
włościanie na tej przestrzeni, wyłącznie na p a ­
stwisko wspólne zajmują morgów 13, nie p rze­
szkadza to je d n ak  opłacie wszystkich podatków 
skarbowych i gminnych dwór jedynie obowiązu­
jących z całych 27 włók.

Nadto  dwory na spłacenie gruntów włościań­
skich p łacą  50%  do gruntowego podatku jako 
dodatek, p łacą  wyższy podatek dymowy, szarwark  
z dymów włościan, chociaż co najmniej obciążone 
są pożyczką Tow arzystwa Kredytowego Ziem­
skiego.

Pomimo tak ich  ciężarów większa własność z o- 
wczą pokorą je  znosi, i op ła tę  z morgi na Sądy 
Gminne volens nolens przetraw ić musi.

Z obliczenia Echa, przypuszczalnie, że 5 kop 
wypadnie z morgi na Sądy Gminne, zapewniam, 
że co najmniej 10 kop: na przes trzeń  włościańską 
przypadnie, na dw orską zaś mniej dlatego, że 4 
morgi lasu i pastwiska dworskiego liczy się na 1 
morgę w łościańską

Następne zdanie E cha  zmuszony jestem w ca­
łości wypisać: „W łaściciel m ajątku  o 100 włó­
kach ma gospodarstwo postępowe, las, młyny, 
ta rtak i,  gorzelnie, owczarnię z w ełną delikatną  i 
ciemną, inw entarze  poprawne, najlepsze pastwi­
ska, rybołówstwo, pszczelnictwo, polowanie i z ka­
żdej gałęzi wyciąga jaknajw iększe  korzyści,  ma 
przytem kredyt,  wysoką naukę i ogólny szacu­
nek, więc tyle przynajmniej co nieoświecony chło­
pek 15 morgowy, w ogóle z morgi wyciągnąć po­
winien; boć inaczej na  coby się zda ła  nauka, ze

moglibyśmy węzły przyjaźni łączące nas, jeszcze 
silniej zawiązać.

— Jakto?!
— Ożeń się z W alentyną.
— Z twoją córką? Byłoby to dla mnie pra- 

wdziwem szczęściem,... ale jes tem  dla niej za 
stary .

— Liczysz czterdzieści pięć lat, ona ma ośm 
naście, różnica nie je s t  zbyt wielka.

— Dobrze to wszystko, ale czy W alentyna 
zgodzi się na to —-zagadnął Dubosc.

— Zapewne że przyzwolenie jej je s t  koniecz- 
nem. Pozwól mi je d n ak  z nią pomówić, a ręczę 
ci, że tak  to pokieruję, że przychyli się do mego 
żądania.

August w następstwie tej rozmowy wezwał do 
siebie W alentynę i opowiedział jej ca łą  swoją 
przeszłość, k tórej ta  zupełnie nie znała, a  przed­
stawiwszy jej,  ile są winni swemu przyjacielowi, 
w tajemniczył j ą  w swoje zamiary.

W alentyna kochała  bardzo Karola Dubosc’a, 
kochała go jednak  miłością taką,  jaką  się zwykle 
czuje dla matki,  ojca, braci, tak  m ało  niestety 
podobną do tego uczucia, jakie rodzi się w se r ­
cach ośinnastoletnich panien, gdy te m arzą o za- 
mążpójściu.

Propozycję jednak ojca przyjęła,  ani się cie­
sząc ani też smucąc zbytecznie, zdawało się jej 
tylko, że Karol Dubosc troszkę jest za s ta rym  
dla niej. Powodowaua więc t ą  myślą odpowie­
działa ojcu.

— Kocham pana Karola, nawet go bardzo

swojemi maszynami, nawozami sztucznemi, rośli­
nami pastewnemi, poprawnym inwentarzem?

Z drugiej znów strony włościanin wprawdzie 
nie spożywa tyle co więksi właściciele, ale sto­
sunkowo więcej niż ci osta tn i.  Przypuśćmy, że 
obaj są oszczędni. Chłop na życie potrzebuje 
dziennie 25 kop. a pan  2 rs.  czyli z morgi chłop 
25/is —  % kop, a pan 20%000 =  %s k o p ,  
a z tąd  wypada, że chłop 25 razy więcej s p o ż y w a  
niż pan stosuukowo11.

Gospodarstwo 100 włókowe w naszym kraju 
zwłaszcza, przeważnie w gruncie ornym z łą k a ­
mi odpowiedniemi, należy do większych majątków, 
ale tu  zwracam uwagę Echa, że nie wszystkie 
majątki są tak  szczęśliwie położone, żeby mogły 
mieć i żeby miały: lasy, wody, łąki,  urodzajną 1 
wdzięczną ziemię, pastw iska, jako  też młyny, 
ta r tak i  i t. d., że gospodarstwa większe potrze­
bują zostawiać znaczną część ugorów dla tych 
cienkorunnych owiec, której nie zostawia mniej­
szy właściciel kilkonastomorgowy. Gospodarstwa 
dziś żeby się jako tako procentowały, potrzebują 
nakładów i pracy, połączonej z nauką  i doświad­
czeniem; gdyby dwory narówni produkowały, 8 
raczej o wiele więcej nie zbierały doborowego i 
czystego ziarna z jednej morgi ziemi, jak  zbiera­
ją w ogóle włościanie, nie byłyby w możności sig 
opłacić. Dlatego też większe tylko obszary wy­
wożą zboże i wełnę za granicę, inaczej jaka  war­
tość byłaby naszego rubla? Przypuszczalne ze­
stawienie oszczędnego pana i chłopa przez Echo 
z przeznaczeniem na spożycie dzienne 15 morgo­
wemu 25 kop., 100 włokowemu 2 rs., w zupeł­
ności je s t  stosunkowo nie odpowiednie, albowiem 
m ajątek  100 włókowy oszczędnie administrowany, 
potrzebuje co najmniej na podatki skarbowe 
gminne, op ła ty  najmu służących jedynie do roli, 
u trzym anie  inw entarzy  żywych i martwych, w o- 
góle rocznie 9 ,000 rs., z k tórych ani jeden  grosz 
nie pozostanie dia właściciela a tem  samem na 
prenum era tę  choćby najtańszego pisma.

W łościanin 15 morgowy z familją opłaci się, 
oporządzi za 100 rs. rocznie, a zatem właściciel 
100 włokowy potrzebuje 90 razy więcej, nie 8 
razy, zebrać z jednej morgi jak  Echa  obliczyły-

Gdyby znano bliżej wydatki i dochody więk­
szych właścicieli, usprawiediiwionoby może nasze 
jeremiady, a może sprawiedliwość na innej zasa­
dzie byłaby nam udzieloną.

„Ze na 100 włókach g run tu  folwarcznego osia- 
dłoby 200 włościan półwłókowych z rodzinami * 
znalazłyby byt zapewniony11,"p rzyzna ję ,  ale żeby 
się mieli nie żalić na ciężary publiczne, choćby 
najmniejsze, tę  nieprawda, i au to r  musi się przy­
znać w imię prawdy, że nie zna drażiiwości na­
szego chłopka, j a k  on się skrobie, ja k  ociąga 
z wydaniem złotówki.

Echa  po obliczeniu swojem, przyszły  do wnio­
sku, że zasada op ła ty  z morgi je s t  uciążliwą, 
lecz nie dla posiadaczy wiejskiej własności, aD 
przeciwnie, j a k  to widać z wyrachowania powyż­
szego, najsprawiedliwszą by łaby  p łaca  od warto-

k o c h a m . . ale ponieważ powinnam być szczerą 
z tobą moj ojcze, to muszę ci otwarcie powie­
dzieć, że uczucie jakiego dlań doznaję, nie jest 
takie ja k ie  powinno się mieć dla męża...  sądz§ 
jednak , że pomimo tego powinnam być z nho 
szczęśliwą i dlatego zgadzam się na twoją p r ° '  
pozycję.

Dubosc w pierwszej chwili nie mógł uwierzyc 
swemu szczęściu.

Małżeństwo Karola z W alen tyną miało się od­
być za dwa miesiące, w przeciągu zaś tego cza­
su, przyjaciele mieli pokończyć in teressa h a n d l o ­
we, zlikwidować m ają tek  i dzielić się korzyści3' 
mi, aby później bez przeszkody, mogli się oddać 
rozkoszom życia familijnego.

W tej to dwumiesięcznej przerwie, pan de C*' 
vrac poznał się z W alentyną Dubrenil.

Tą razą  jednak, trzeba oddać mu spraw iedh ' 
wość, rozkochanym był w niej na dobre, nie beż 
wzajemności z drugiej strony.

Miłość zmieniła go do niepoznauia.
Zapom niał prawie o całej swojej przeszłości-
Wspomnienie usiłowania podstawienia się, w ce­

lu wydarcia m ają tku  i imienia, śmierć pierwszej 
żony, k tó rą  powodowany żądzą zostania bogatym 
tak okrutnie  zamordował, zgon wreszcie ostatniej 
tak dziwny i niewytłomaczony, wszystko to P ° '  
woli z a ta r ło  się w jego pamięci.

Zapom niał nawet o wyrzutach sumienia i w 0 
becnej chwili o niczem innem nie myślał,  Ja _ 
tylko o tem, aby się mógł ożenić z ukochaną 
sobą. (D, c. «-)
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ści nieruchomogo majątku, lecz jako zbyt z a w i- iis z u  jest na porządku dziennym, a to dla prostej 
ktana, zaniechaną być powinna. Na to mam ho-1 bardzo przyczyny; ruch taki podwójnie niesie ko- 
nor objaśnić Echa, że jeszcze prostszy może b y ć ! rzjści stręczycielkom, które odmawiają swe pro- 
fozkład jak z morgi a nieco sprawiedliwszy, ajtegow ane w jednem a umieszczają w drugietn lep- 
mianowicie, procent od podatku gruntowego, któ-1 szem miejscu. Ztąd wynika, iż w mieście nie ma je ­
ry opiera się aa ilości i jakości gruntu, lasu ijdnej sługi któraby dobrze potrafiła ugotować i 
łąki. Taka zasada według Echa, spodziewać się j  uprać, albowiem nie ma czasu nauczenia się tego 
należy, że będzie w zupełności sprawiedliwą, bo j  przy tej podróży po mieście z domu do domu.
nie dotknie nie posiadających własności ziem skiej! Nie na tern koniec jeduakże. Służąca dostawszy  
jak handlarzy, fabrykantów, przedsiębiorców i jzadatek na nową służbę, odnosi go w tydzień,
1 •     1  : „ X  I d  m  n  f ' O O A l i m i f t  rl i / i l  m r t l i  i  o i  niOT IT Okapitalistów, mimo, że ci spraw najwięcej mieć dwa, stosownie do jej woli i rzuciwszy go na
będą, jak to widzimy w praktyce.

Czy przewidywane przez Echa zbawienne owo­
ce spłyną dla kraju, gdy większa własność weź­
mie przeważnie na swoje barki ciężar Sądów 
Gminuych, czas pokaże. Twierdząc, że na 50  
spraw przypadnie 1 dworska a 49 włościańskich  
jak obecnie, bliżej jestem prawdy, jak Echa, któ­
re utrzymują, że na 3 sprawy jedna wypada na 
dwory.

Czy nasz kraj jako rolniczy, w praktyce, we­
dle zasad ekonomji politycznej, zyskałby obecuie 
na ogólnej parcellacji, pozwolę sobie wątpić.

Że mogą życzenia Sz. autora Echa się> spełnić, 
na to nie długo może oczekiwać będzie, jeżeli 
nie rozdrobnią się większe majątki, to przejdą 
w ręce cudzoziemców, którzy będą szczęśliwsi od 
nas o tyle, że im wolno będzie narzekać.

Dziś mało który majątek przynosi 5% , a opu 
szczony przy nakładach, znaczne kapitały pochła­
nia. Takie rezultaty z majątków ziemskich mają 
sąsiedzi nasi z W. K. Poznańskiego, i tak samo 
procentują się majątki w Niem czech.

Z czasem majątki większe, mogą się w zupeł 
ności nie procentować, a zatem pozostaną tylko 
w rękach kapitalistów dla przyjemności, piękna 
natury, czystego zdrowego powietrza, a może dla 
Pewnej buty, której dziś zazdroszczą mieszkańcy 
miast, patrząc na marnotrawnych naszych synów, 
którzy po krótkim czasie wychodzą do Ameryki
Due kamienie. J. G.

Kwestja służących.

stół oświadcza, iż musi wyjechać na wieś bo 
rodzice po nią przyjechali i ucieka za bramę, To 
odnoszenie zadatków jest licytacją na zasługi, 
dowiedziawszy się bowiem że u pani X  dają w ię­
cej rubla na kwartał, godzi się u niej, a poprze­
dniej odnosi zadatek, i tak jedzie aż do możliwej 
potęgi. Cóż w takim razie robić? —  oto trzeba 
prosić grzecznie pani Janowej, aby przyprowadziła 
inną, a gdy ta swych usług odmówi, trzeba zo­
stać bez sługi lub trzy razy płacić faktorne raj­
furkom, aby już byle co dostać. Byliśm y sami 
w tym wypadku iż sługa odniosła zadatek a raj­
furka nie czuła się w obowiązku powrócić w zię­
tych 40 kop., cóż jej zrobić gdy się to praktykuje.

Przyznać jednakże musimy, iż jest to w swoim  
rodzaju rozbój na równej drodze wśród dnia bia­
łego.

Dla zatamowania w przyszłości rozwoju tego 
bezładu między klassą ludzi potrzebujących ści­
słej kontroli, któraby słabą stronę słu g  odrazu 
odkrywać mogła.

Proponujemy:
1. Aby każda ze sług zaopatrzoną była w w ła­

ściwą książeczkę służbową, w której winny być 
zam ieszczane opinje osób u których pozostawała  
sługa.

2. Aby książeczki takie złożone były u władzy 
miejskiej kaliskiej, a za każdą zmianę służby nie 
służąca ale nowy pan lub pani winni zgłosić się 
po książkę i wnieść opłatę, przypuszczamy w kwo­
cie kop. 50.

3. Aby osoby nieopatrzone w takie książeczki 
służbowe nie m iały prawa znajdować się w obo­
wiązkach, a gdyby te prawa przekroczyły, to pod­
legają wy transportowaniu do miejsca urodzenia a 
państwo płacą karę w kwocie rs. 10.

4. Jako dowód, iż posiada książeczkę, sługa  
winna ukazywać kwit kassy miasta, wydany na 
dowód wykupienia takowej pierwiastkowo przy 
zaprowadzeniu niniejszego porządku.

5. Za z łe  świadectwo w książce sługa podlega

Do wielu niedogodności wypływających z zaco- 
Duia się na drodze ulepszeń w miastach guber- 
"jalnych, bez zaprzeczenia należy kwestja o ja ­
kiej słów parę obszerniej powiedzieć jesteśm y

““S e U c e  traktowanie n i e c n y c h  potrzeb “ X g *  " i S K ?

miesięczny termin prekluzyjny do zapłacenia gru­
bej kontrybucji wojennej za nadużycia i barba­
rzyństwa, jakich się dopuszczają ciągle dahomej- 
czycy na poddanych angielskich i ich sprzym ie­
rzeńcach.

Powstanie w Meksyku wzmaga się. W edług  
wiadomości otrzymanych przez Hawannę, powstań­
cy zdobyli Jalappę i zajęli w swoje posiadanie 
kolej żelazną do V eracruz. Rząd og ło sił stan  
oblężenia w prowincjach Puebla, Tlascala i V e­
racruz.

Telegram z Dubrownika donoszący, że sułtan  
nie ratyfikował amnestji, jeżeli tylko nie jest  
echem umyślnie sfałszowanej pogłoski, uważamy 
za bardzo ważny. Jeśli wiadomość ta jest praw - 
iziw ą, to z rzędu obietnic tureckich trzeba od­
tąd wykreślić obietuicę prawie najważniejszą i 
podstawową; ponieważ zaś pacyfikacyjne zabiegi 
mocarstw a zw łaszcza Austrji w spierały się w ła­
śnie na tych obietnicach, przeto nagle straciły  
w znacznej części grunt pod nogami. Austrja je­
dnakże stara się tak usilnie o uspokojenie ru­
chów, że chętnie będzie patrzyła przez szpary i 
na ten postępek padyszacha, jeśli inne państwa 
nie dostrzegą w nim nic niewłaściwego.

Nowe miuisterjum francuzkie zbyt krótko j e ­
szcze sprawuje swoje obowiązki, ażeby je można 
było potępiać za lenistwo w działaniu i czynić 
mu zarzuty opieszałości. Nowe izby za to zu­
pełnie zasługują na tenjwyrzut. Deputowani zb ie­
rają się codziennie i naradzają za kulisami w róż­
nych przedmiotach, plenarne zaś posiedzenia scho­
dzą prawie na niczem. Dotąd jeszcze izby nie 
ukończyli sprawdzania wyborów. Prezydent izby  
poselskiej Grćvy słusznie karcił opieszałość biur, 
które tak długo nie mogą się załatw ić z pracami 
uprzedniemi przygotowawczem u

Przesilenie ministerjalne we W łoszech już się 
zakończyło. Nowy gabinet nie wyszedł z koalicji 
lecz jest prawie zupełnie złożony z członków le­
wicy. Gzy długo pożyje, to wielka kwestja, gdyż 
opozycja która zwaliła, Minghetti’ego, nie składa  
się z pojedyńczej zwycięzkiej partji, rozszerzonej 
do zakresu większości, lecz z różnych stronnictw  
i frakcji; chociaż więc do boju żywioły te szły  
razem, to przy pracy pozytywnej mogą się bar­
dzo rozproszyć, a sama lewica, jakkolwiek tworzy 
falangę w sobie zamkniętą, nigdy jeszcze nie od­
nosiła zwycięztw w parlamencie bez poparcia to -  
skańczyków z prawicy i małej grupy piemonckiej, 
pozostającej pod kierunkiem Lanzy.

codziennego życia, do jakich zaliczyć należy p o ?  włożeniem kar właściwa władza policyjna z a -

Dzebę usługi w każdym domu składającym roH J  ̂o ^ Iń s tw T n rz ek o n a n i o fałszyw e zaświadcze­
n i ^ ,  jest grzechem i to tem większym gdy zwa- j 8
*ymy że s łu żący  w ogóle są ludźmi, którym po- “to.  atog-ią  karze właściwym § oznaczonej. . 
wierzamy swe mienie 1 życie. Zdawałoby się iż! J -  Strgczen.e sług osobom przez władzę n. 
to co mówimy jest tylko igraszką słów, ale tak akceptowanym, wzbronionem byc powinno jak naj-

J J °  ^   , su row ia ł ,  a tfi osnhv k fn rp  na  f.n nf.rzvrnaia 11T10-

meza*

»ie jest; bo czyż osoba obca nam zupełnie a ma- j<surowiej a te osoby które na to otrzymają upo­
i ł a  na celu swoj byt i wszelkie możliwe korzy- j ^ 5 W

materjalne, przyjęta w grono naszej rodziny,!»[“?» kt,ól7 in. służbS .dają i notować w niej gdzie 
°soba której oddajemy w rękę rzecz bardzo wa- słuzbt. dają i za jakiem wynagrodzeniem.

bo przyrządzanie  ̂ posiłku "będącego podstawą ’ 8 - Za wpisowe me powinna byc pobierana ża-
oaszego zdrowia, jest owem nicaem, na które zwra- dna opłata ale za ukończeniem umowy obie stro- je UW,8S jest r i  ecmniepotrzebną? O z , i  jej to j '

b a śn ie  nie powierzamy najdroższych skarbów . Gdy na początek urządzoną będzie tylko taka 
Naszych, to jest dzieci? naszego mienia i opieki ;)ak wyżej proponowaliśmy kontrola, zmniejszy 
nad domem? Gdy się dobrze zastanowimy nad * 9  ?**, które daje miecz w rękę szalonemu, sług. 
tem wszystkiem , przychodzimy do wniosku bar- bowiem dzisiejsze idąc oorzadkiem rzeczy dalej
d?o racjonalnego, iż sługi bardzo ważną grają 
r°lę w codziennem naszem życiu i że ci którzy 
* lekceważeniem kwestję tę traktują są ludźmi 
ekceważącymi nie tylko swe mienie i życie, ale 

c°.gorsza, robią krzywdę tym wszystkim, którzy 
i  Ich domu sługi przyjmować są zmuszeni.
. A. teraz powiemy jakie są sługi w Kaliszu,

.kąd przychodzą, pod jaką są kontrolą i kto nam 
le> Przedstawia dla zgody.
„ Każda dziewczyna z okolicznej wsi, której . .
przykrzyło się paść gęsi, doić krowy . karmić lez? uzuanie 1 P°Parcle 

ler°guciznę, zabiera swe mienie bardzo homeo- 
‘3 ’cznych rozmiarów, i z książką legitymacyjną  
-j, a§ciwej gminy przychodzi do miasta na służbę.
8.ui obca zupełnie, zapytuje pierwszej uapotkanej 

Uzącej gdzieby można doslać ję zyka  o służbie, 
n P°',nformowana dokładnie udaje się do pani Ja- 
s Wej, Józefowej i t. p. które pod nazwą rajfurek , 

l)°średniczkami mi

bowiem dzisiejsze idąc porządkiem rzeczy dalej 
po tej drodze jak obecuie, staną się gromadą 
opryszków, których bez wyroku na Tyniec trzeba 
będzie wywozić.

Oto wszystko cośmy mieli na sercu do w y­
powiedzenia a co publicznie uczynić zmuszeni 
jesteśm y, albowiem przypuszczamy, iż interesowani 
nie wiedzą jakiej doniosłości jest to złe, które 
trapi nas biednych mieszkańców.

Sądzimy, iż g łos nasz nie będzie już głosem  
wołającego na puszczy i że znajdzie u kogo na

Enka.

kiow,

h(lm-e ’̂. okroPne przymioty swej protegowanej i za-
* JuUnaino n  « r  rV v rM r,

a n y m i .
iędzy przyjmującymi i przy, 

Taka rajfurka wychwala, ma się ro

Poś '?a^ c 0 tem > iż ją widzi pierwszy raz w życiu, 
mo:>adcza, iż ją zna od dziecka i że państwo śmiało
cejb3  °Ddać siebie i dzieci swe w opiekę tej chodzą- 

doskonałości. Ustawiczna zmiana służby w Ka-

*  P rzegląd  p o l ity czn y .

Auglicy mają nowy kłopot za morzem. Na tem 
samem Wybrzeżu Złotem , gdzie niedawno jene 
rał W olseley pokonał aszantisów, wybuchły nie­
porozumienia m iędzy władzami angielskiemi a 
innem państwem murzyńskiem, Dahomeyem, któ­
re pozyskało w Europie smutną sław ę z ofiar 
ludzkich. W ładze angielskie w Cape-Coast-Castle 
i w Whydah udzieliły królowi Dahomeyu trzy-

O g ł o s z e n i a .
Wzywamy ŚSrmpo

Benjaminie F leiszer ażeby w przeciągu 3 m iesięcy  
zgłosili się po odbiór przypadającej im sukcesji 
z domu pod Nr. 23 w osadzie Stawiszyn położo­
nego; w przeciwnym bowiem razie regulując hy- 
potekę, wszelkiej odpowiedzialności zrzekamy się. 
214-3-1 W ilhelm Liebig % żoną.

O S O b a *  W ^re(*n'm w'eku (aiem ka) po­szukuje miejsca od 1 maja r. b. 
jako bona do małych dzieci, którym  
może także pierwszych początków udzielać, tako­
wa zna się na gospodarstwie i może objąć pro­
wadzenie takowego w porządnym domu. Bliższa  
wiadomość w ekspedycji Kaliszanina. 213-2-1

Gazety, Pisma, Książki, Nuty
i inne wydawnictwa w języku rossyjskim z po­
wodu bezpośrednich stosunków z Petersburgiem  i 
Moskwą jak najprędzej dostarcza Ekspedy­
cja Pospieszna- przy księgarni J. M ittwo- 
cha w Kaliszu. 208-3-1

Przebywszy czas d ługi w większych  
miastach za granicą, podejmuje się 
wykonywać jaknajakuratniej i najgu­

stowniej wszelkiego rodzaju roboty tapicer- 
skte, z czem mara zaszczyt polecić się Szanownej 
publiczności. O. Erenzel

tapicer i dekorator, 
w Kaliszu w rynku JNi 11 gdzie klub ruski.

215-2-1

Do handlu L. M ikulskiego potrzebny 
jest IICZEŚ,  który ukończył 

najmniej klas dwie. 216



F O L W A R K
nad szosą W arszawską, między Turkiem a K ołem  
z dw udziestu  paru w łó k  miary nowop. z łożony,  
z iem i pszennej w której to przestrzeni łą k  d w u -  
kośuych przeszło  dwie włóki znajduje się, wraz 
z zasiewem tak oziminnym jako i jarzynnym  b ę - , 
dzie od S -go Jana r. b. do wydzierżawienia a na- i 
w et z powodu nieprzewidzianych okoliczności!  
mógłby od S -g o  Wojciecha być objętym, dla bliż- j  
szego  dopilnowania gospodarstwa. Dochód z pro­
pinacji w yłączn ie  dworskiej oraz wiatraku tu  n a -1 
leżą . D zierżaw a roczna około  1600  i tyleż k a u c j i . ; 
Czas trwania i warunki od porozumienia s i ę ' 
z w łaścic ie lem  zaw is ły  bez w pływ u osób trzecich; j  
zg łos ić  się do W. C iołkow skiego em eryta w domu i  
pod Nr. 441 .  217  3 1

----------------------------------------------------------------- » — <g_____________________________   *>§

Wydawnictwa Józefa Ungra.

rfl Ogier rasowy karogn iad y  w 5-ym  
roku, poehodzący z renomowanej s ta j­

ni, je s t  do sprzedania. W iadomość  
w ekspedycji Kaliszanina.

St-Petersburgskie Towarzystwo

Ubezpieczeń od Ognia
oraz

Ubezpieczeń Dochodów i Kapitałów.
K apitał zakładow y w całości gotow izną  wniesiony  

Rs. 3 ,400,000.
p B R A C H U N E K  Z R O K U  1 8  7 5 . 

Dochody.
Składki ogniowe w r. 1875  rs. 1 ,481 ,240  k. 96.  
Skład k i życiowe 177,061 „ 83.
Procenta od kapita łu  zak ład o w ego  

i rezerw 2 1 7 ,1 5 9  ,, 91.
Rezerwa sk ładek  ogniowych i 

życiowych 6 0 3 .90 8  „ 38.
D ołączono z nadzw yczajnejrezerw y 130 ,3 17  „ 3 7 .

BIESIABA LITERACKA,
pismo tygodniowe, il lustrowane, pośw ięcone literaturze, sztuce i krytyce, przeg lądom  
życia spo łeczn ego  z częścią  polityczną w przyszłym kwartale zam ieści następujące  
prace: M. B a łu ck iego  powieść p. t. W żydowskich rękaclt; T. T. Jeża  po­
wieść h istoryczną z czasów Jana III p. t. Z «lni ciężkich; J. I. K raszew skiego  
komedją p. t. Słomiana wdowa; E. L ubow skiego  komedją p. t. Kiedyż 
obiad?; W. Łozińsk iego  powieść h istoryczną p. t. Szlachcic Zakuta; W. Mar- 
rene (Morzkowskiej) powieść p. t. Przeciw wodzie; J. Zacharjasiewicza p o ­
wieść p. t. Preferans po śmierci.

Z t łum aczeń  rozpoczniemy w pierwszym  numerze przyszłego  k w arta łu  jednę z naj­
piękniejszych powieści w ęgierskiego pisarza Jokaia  p. t. Moje, twoje, jego.

W dodatku, oprócz sprawozdań handlow o-roln iczych , udzielanych przez warszawskie  
tow arzystw o w zajemnego kredytu, pom ieszczane są w streszczeniu postanowienia rzą­
dowe, kursa g ie łd y  warszawskiej,  oraz różne wiadomości p rzem y s łow e , rolnicze i eko-  
uomiczne. E gzem plarze  z kw artału  I są je szcze  do nabycia.

p E N A  ^IESIADYl

W W arszaw ie rocznie rs. 4, półrocznie  rs. 2 k.
W cesarstwie i na prowincji „ 5, „ 2 k. 50,

O głoszenia  przyjmują się po kop. 3  od wiersza.

Prenumerować można na wszystkich stacjach p ocztow ych , w księgarniach i k an to ­
rach pism perjodycznych. T  , » T T

1 9 8 -3 -3  Adres: J  O Z G I  U  H § G I *  Nowolipki j\° 24 06  (3 nowy).

k w artaln ie  rs.

^      " —.......

N iniejszem ośw iadczam , że żadnych  
d ługów  zrobionych przez syna mojego  

pełnoletn iego Henryka, trudniącego się chodowlą  
ow iec płacić  nigdy nie będę.

W rocław dnia 20  marca 1876  r.
1 9 7 -3 -3  Wincenty hrabia Szembek.

rs. 2 ,6 0 9 ,6 8 8  „ 45.
Kozcliody.
S kładki reassekura-  

cyjne rs. 8 5 8 ,31 7  k .0 4
W ypłacono za pogo-  

rzele po otrąceniu  
sumin z reasseku-  
racji otrzymanych 5 8 3 ,21 3  „ 62  

W ypłacono kapita ły  
pośmiertne, posa­
gowe i dochody oraz 
na skup polis 4 2 ,76 9  „ 60

Koszta poniesione dla 
obu rodzajów ubez­
pieczeń 1 8 2 ,21 3  „ 1 9

R ezerwa składek obu 
rodzajów u b ezp ie­
czeń 7 0 3 ,175 „ — 2 ,369;688  „ 45

rs. 2 4 0 ,0 0 0  „ -
Które rozdzielono ty tu łem  dywidendy na 12,000  

akcji po rs. 20.

Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia:
a) ogniowe wszelkiego majątku ruchomego i 

nieruchomego;
b) dochodów i kapitałów na życiu ludzkim opar­

tych w rozmaitych kombinacjach jak to: z a b ez ­
pieczenie bytu rodziny lub w łasnego  bytu na s t a ­
rość, zabezpieczenie pensji wdowom, dochodów do­
żyw otnych summ posagowych i etc.

Ustawy, taryfy sk ład ek  i wszelkie objaśnienia  
udziela bezp łatn ie  niżej podpisany Ajent

W. F1TZ1ER w Kaliszu  
2 0 0 -3 -3  ulica W ro cław sk ie-P rzed m ieśc ie  514.

Podaje się do wiadomości publicznej, 
___________ iż niżej podpisany Gustawowi i A dol­
fowi Gejer z W rocław ia , nigdy nic winien nie 
byłem  i nie jestem  i dlatego kilka weksli in blanco  
podpisem moim opatrzonych i tem uż Gejerowi i 
bratu jego Adolfowi Gejer do zachowania p ow ie­
rzonych żadnego nie mają znaczen ia .  N ab y w a­
jący  przeto takowe od braci Gajer sami sobie  
winę przypiszą jeżeli pisma te bez żadnego z n a ­
czenia  będące, zaspokojonemi przezemnie nie zo  
staną . Kalisz d. 22 marca 1876 r.

2 0 5 -3 -3  Klemens SIEROSZEWSKI.

W A R Z Y W N Y C H  i K W IAT O W Y C H  ,Y

Henryka Rynek w Hallgzu,
p r z y  ulicy Józefina obok Parku, 

sprzedaje z gwarancją  za dobroć takowych po ce ­
nach następujących:

Koński ząb amerykański funt 5 kop. 
Marchew biała olbrzymia 25  „

„ czerwona kuchenna 50  „
Buraki żó łte  pastewne 25  „

„ Leutoredzkie  oryginalne 35 „
„ Pohla olbrzymie 3 0  „

Lucerna francuzka oryginalna 35 „
Brukiew szwedzka żółta  35 „

W szelk ie  trawy oraz i inne nasiona również po 
cenach przystępnych zamówienia  oprócz w moim  
sk ładzie  zrobić można przy ulicy W arszawskiej  
w sk ładzie  rękawiczek p. Goldsztein. 1 9 4 -3 -3

6 wiorst od miasta gubernjalnego Piotrkowa, 2 
wiorst od szosse położony w ziemi pszennej, bez 
żadnych nieużytków włók 12 ,  granice  okopcowane  
w jednym  obszarze, łą k  d ostateczna  ilość, dom 
murowany z piwnicami bardzo dogodny, budynki 
murowane w jaknajlepszym  stanie; może być przy­
znana i podniesiona pożyczka Towarzystwa Kre­
dytowego 8 0 0 0  r. jes t  do zamiany lub sprzedaży  
z inwentarzem żywym i martwym, lub bez niego; 
bliższą wiadomość powziąść można u g łów nego  
Buchaltera kassy gubernjalnej kaliskiej p. C h m ie­
lewskiego. 2 0 1 -3 -3

Folwark Rojków
p ołożony w gub. P iotrkow skiej,  pow. Ł ask im , 0 
5 wiorst od leg ły  od miasta Zduńskiej Woli, ma* 
jący  ogólnej rozleg łości  mor. 23 7  pręt. 89  miary 
nowopolskiej jest  do sprzedania w każdym czasie 
do 13 czerw ca 1876  r. Szczegó łow ych  wiado­
mości udziela na miejscu właściciel,  lub listownie  
za nadesłaniem marki pocztowej. Adres: w łaści­
ciel folwarku Rojków p. Zduńską Wolę. 180-12-5

By przyjść w pomoc niezamożnym chorym#
od godziny 1 1  do 1 9  rano, każdodziennie, ja i 

Dr. Raczyński,  udzielać będziemy

przychodzącym
POMOC LEKARSKA.

za o p ła tą  15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w m ieszkaniu  mojem na ro­

gu ulic Poprzeczno-W arszaw skiej i W arszawskiej,  
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

1 0 7 -0 -8  Franciszek Czajczyński._
Do w ydzierżaw ienia  od Ś-go  Jana na lat 3

F o l w a r k  R z e c h t a
posiadający gruntu ornego mórg 6 0  z ogrodem  
owocowym i domem mieszkalnym obszernym mu' 
rowanym, położony w powiecie  turekskim  od osa­
dy Dobra wiorst 3. B liższe  porozumienie się  
wsi Piekary graniczącej z pomienionym folwarkiem*

185-3-3

Krążącym pogłoskom , jakobym mia* 
zwinąć mój S k ł a d  w i n ,  zaprzecza* 

jąc donoszę  Sz. Publiczności, iż jak dawniej, tak 
i teraz sprzedaż win uskuteczn ia  się po za dom 
z kantoru po cenach zniżonych.

Zarazem zawiadamiam, że w domu moim  
do wynajęcia zaraz i od Ś-go Jana kilka więk­
szych i mniejszych M IESZKAŃ.

189-3  3 A dolf Kempner*

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E

31 marca Piętek
1 kw ietnia Sobota
2 „  Niedziela
3 „  Poniedziałek

S 1 0 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n i a  
Długość j Przybyło

g* m. g. m. g. | m. g- m. i
5 40 r. 6 27 w. 12 47 5 4 i
b V  ” 6 30 „ 12 53 5 10 i
b 35 „ 6 32 „ 12 57 5 14
5 33 „ 6 34 „ 13 1 5 18 |

K s i ę ż y c a  
Wschód I Z a c h ó d

we dnie

R ed a k tor ,  Teodor Esse, —  W drukarni W ydaw cy, W. H ind em ith a .  —  Za pozw oleniem  cenzury  m iejscowej rządowej


